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nft Mili i anńistraiii: malimaoo, ul. Cttinsiia i.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. grIO, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

W jedności siła!

Przesilenie.
N a zachodzie , w państw ach posia ­

dających ustrój norm alny , każde prze­

silen ie jest log icznym w ynik iem sy tu ­

acji politycznej, która się w ytw orzy ła,  

przeto przez każdego obyw atela, który  

choć odrobinę in teresu je się spraw am i  

publicznem i i śledzi za ich rozw ojem ,  

m oże być przew idziane co najm niej na  

kilka dni. B yw ają też przesilen ia re ­

zu lta tem jak ichś katastro falnych w y ­

padków , np . rozruchów rew olucy jnych  

i t. p .

Dymisja gabinetu p. Sławka nie 

jest rezultatem jakichś nieprzewidzia­
nych, groźnych wypadków. C opraw da  

sy tuacja w ew nętrzna jest nap ięta , 

m ożna ją naw et nazw ać katastro falną,  

ale w  każdym  bądź razie jest ona taką  

nie od dziś an i od w czoraj, jest chro ­

niczną. M ożnaby naw et pow iedzieć , że  

w ostatn ich czasach sku tk iem w aka-  

cy j i tak zw . „pory ogórkow ej1 , nastą ­

piło pew ne, oczyw iście ty lko pozorne  

odprężen ie .

I w tak iej w łaśn ie chw ili przyszło  

przesilen ie .

Nie moina zaprzeczyć, że i w tern 

jest pewien system, system copraw da  

całk iem sw oisty , nieznany i nieprak-  

tykow any gdzie indziej: system ' nie­
spodzianek.

Jakko lw iek m ieliśm y czas przy ­

w yknąć do podobnego system u, przecie  

stw ierdzić trzeba, że opin ja została  

fak tem  tym  zaskoczona i narazie bodaj 

nie zdąży ła się jeszcze dokładn ie zor­

ien tow ać. M am y oczyw iście na m yśli 

opin ję kół politycznych w arszaw sk ich  

—  gdyż prow incja dow iedziała się o  

tym  fakcie dopiero w czoraj w zgl. dziś  

z porannych pism niedzielnych .

P rzy jrzy jm y się bliżej spraw ie, tak  

jak się ona nam  przedstaw ia z kom u ­

nikatów urzędow ych , w ydanych około  

godz. 21-ej, dnia 23 . 8 . (tj. 24-3-1-8= 13).

P ierw szy kom unikat brzm i:

„W  sobo tę w  połudn ie na aud jen- 

cji u p . P rezyden ta R zeczypospo litej 

prezes rady m inistrów płk . S ław ek  

zg łosił zam iar podan ia się do dy ­

m isji, m otyw ując go przen^ęczen iem  

pracam i bez w ypoczynku oraz nie ­

m ożnością pełn ien ia jednocześn ie  

dw u funkcy j szefa rządu i prezesa  

B loku B ezparty jnego . O godz. 13-ej 

przyby ł na Z am ek p . m arszałek P ił­

sudsk i i w ziął udział w  dalszej nara ­

dzie nad w ytw arzającą się sy tuacją 1’ . 

D rugi kom unikat m . in . m ów i:

P . P rezyden t w obec zam iaru pre­

zesa rady m inistrów  płk . S ław ka po ­

dan ia się do dym isji zaprosił do sie ­

bie o godzin ie 1 po poł. p . m arszałka  

P iłsudsk iego i, jak to zw ykle czyn ił 

w podobnych sy tuacjach , zapropono ­

w ał m u objęcie prezesury rządu .

P . m arszałek P iłsudsk i odpow ie ­

dział: „O cen iam najzupełn iej m oty ­

w y płk . S ław ka. N ajbardziej zaś po ­

doba m i się to , że nie chce on być  

,.Madchen fur Alles**. S am taką  

„M adchen fu r A lles“ być nie m ogę i 

dlatego poszukam  system u pracy za­

rów no z panam i m inistram i, których  

zm ien iać nie chcę, jak specjaln ie z  

m inistrem skarbu , tak , abym m ógł 

znaleźć ułatw ien ie pracy jako prezes  

gab inetu . O m ów ię to późn iej szcze ­

gółow o z p . P rezyden tem 11 .

T rzeci kom unikat opiew a:
O godzin ie 17 ,30 zebrała się rada  

gab inetow a, na której p . prem jer 
S ław ek pow iadom ił kolegów z gab i­
netu o postanow ien iu podan ia się do  
dym isji w raz z całym  gab inetem , na  
co uzyskał zgodę panów m inistrów .

N astępn ie p . m arszałek P iłsudsk i 
zaznajom ił radę gab inetow ą z treścią  
rozm ow y z n . P rezyden tem R zeczy ­
pospo lite j.

P . m arszałek ośw iadczy ł, że w ra- 
zie przyjęcia szefostw a rządu pra ­
gnie zachow ać nadal w spółpracę 
w szystk ich z gab inetu p . W alerego  
S ław ka.

Nowy rząd w starym składzie.
J. Piłsudski premjerem. - Ppłk. Beck wiceprezesem rady 
ministrów? - Minister komunikacyj nie został jeszcze wy­

znaczony.
W arszaw a, 26 . 8 . te l. w ł.

W czoraj po połudn iu nie było je ­
szcze ujaw nione, jaka jest decyzja J. 
P iłsudsk iego co do objęcia przezeń sta  
now ^ska szefa rz-ędu .

O godz. 11 m in . 30 grem jum  urzęd ­
ników prezyd jum rady m inistrów po ­
żegnało ustępu jącego prem jera płk . 
S ław ka. W  im ien iu urzędn ików prze ­
m aw iał podsekretarz stanu , p . S cha-  

tzel.

Dekret Prezydenta
W arszaw a 25 . 8 . P A T .
P rezyden t R zplitej podpisał w dniu  

dzisie jszym  następu jący dekret:
—  „D o P ana M arszałka P olsk i, Jó ­

zefa P iłsudskiego ,
w W arszaw ie.

M ianuję P ana P rezesem R ady M i­
nistrów i M inistrem S praw W ojsk . 
R ów nocześnie na w niosek P ańsk i m ia­
nuję P anów : Józefa B ecka ppłk. dypl. 
M inistrem  (bez tek i, P rzyp . R ed.), S ła­
w o  ja-Sk ładkow skiego generaia bryga­
dy M inistrem S praw W ew n., A ugusta  
Z alesk iego — senato ra M inistrem  
S praw Z agr., S tan isław a C ara —  ad-*  
w okata M inistrem  S praw ied l., dr. S ła­
w om ira C zerw ińsk iego M inistrem  W y ­
znań R ei. i O ś  w . P ubl., dr. L eona Jan- 
ta-P o łczyńsk iego M inistrem R oln ictw a  
inż . E ugenjusza K w iatkow skiego —  i 
posła do S ejm u R zplite j M inistrem  
P rzem ysłu i H andlu , prof. dr. M aksy- 
m iljana M atak iew icza M inistrem R o ­
bót P ubl., A leksandra P rysto ra M ini­
strem  P racy i O p. S pot, prof. dr. W i-

Życiorys ppłk. Becka:
—  „P płk . dypl. Józef B eck urodził się  

w W arszaw ie dn . 4 . października 1894 r. 
jako syn Józefa i S tan isław y z Ł uczkow - 
sk ich . N aukę pobierał w K rakow ie, w  
szko le realnej, a następn ie na politechni­
ce lw ow skiej, poczem w W iedniu , gdzie  
ukończy ł akadem ję eksportow ą; w r. 1914  
w stąp ił do L egjonów , gdzie odbył kam - 
pan ję w  pierw szym  pułku arty lerji; w  1918  
r. pracow ał konspiracy jn ie na U krain ie z 
generałem R ydzem -Ś m ig łym ; w  r. 1919  
ukończy ł szko łę sztabu generalnego ; w  
czasie w ojny z R osją spraw ow ał głów nie  
funkcje polityczne; w r. 1918 został w ysła­
ny do B ukaresztu w m isji w ojskow ej; w  
początkach 1920 pełn i służbę oddziału  
sztabu w dow ództw ie fron tu litew sko- 
biało rusk iego ; ofensyw ę w iosenną odby ­
w ał w dow ództw ie pierw szej arm ji; pod  
koniec w ojny pełn i w kw aterze głów nej 
w odza naczelnego funkcje specjalne.  
W  r. 1922 został m ianow any attache w oj­
skow ym i m orsk im w P aryżu i B rukseli, 
spraw ując tę funkcję dw a la ta ; od 1926 r. 
pow ołany zostaje na szefa gab inetu m ini­
stra spraw w ojsk ., które to funkcje spra ­
w ow ał aż do chw ili nom inacji na m ini­
stra 11 . —  /

P płk. B eck nie będzie , podobno , posia­
dał specjalnego aparatu urzędniczego .

W m iejsce p . B ecka szefem gab inetu  
m in . spraw  w ojskow ych został m ianow any  
m ajor A dam S okołow ski.

Piłsudski udzielił wywiadu.
W arszaw a, 26 . 8 . te l. w l.
W  dniu w czorajszym , po zaprzysię ­

żen iu now ego gab inetu , co nastąp iło o  
godz. 17-ej, prem jer P iłsudsk i w yje­
chał o godz. 17 .30 do pałacu  prezyd jum  
rady m inistrów i konferow ał tam  
przez godzinę. M . inn . przy jął redak ­

to ra sanacy jnej pułkow nikow skiej

W  zw iązku ze sw ą m etodą pracy  
p . m arszałek Piłsudski zaznaczył, że 
zamierza powołać do rządu w cha­
rakterze ministra bez teki w prezy­
dium rady ministrów swego dotych-

O godz. 12 m in . 30 odbyło się kró t­
kie 5-m inu tow e posiedzenie rady ga ­
binetow ej, z udziałem P iłsudsk iego . 
P o posiedzen iu P iłsudsk i konferow ał 
w prezyd jum rady m inistrów z po ­
szczegó lnym i członkam i gab inetu .

P o ukończen iu tych rozm ów  P iłsud  
sk i udał się o godz. 1-ej m in . 20 na Z a ­
m ek, gdzie odbył decydującą rozm ow ę  
z P rezyden tem R zeczypospo lite j.

W  godzinach w ieczornych ogłoszo ­
ny został poniższy

Rzeczyoospolitej.
to lda S tan iew icza M inistrem R eform  
R oln ., inż . Ignacego B oernera M ini­
strem  P oczt i T elegr. oraz poruczam  
kierow nictw o M inisterstw a S karbu  
Ignacem u M atuszew skiem u, posłow i 
nadzw yczajnem u i M inistrow i pełno ­
m ocnem u przy kró lew sk im rządzie  
W ęgier.

W arszaw a dnia 25 sierpn ia 1930 r.

P rezyden t R zplite j P olsk iej 
(— ) Ignacy M ościck i, 

P rezes R ady M inistrów
(— )Józef P iłsudsk i." —

Jak z dekretu tego w ynika, w no ­
w ym  rządzie pozostali ci w szyscy m i­
nistrow ie, którzy piastow ali tek i w  ga ­
binecie pułkow nika S ław ka. Z m iany za  
szły o ty le , że J. P iłsudsk i zajął stano ­
w isko prem jera , a jako now y członek  
w szed ł do gab inetu w charak terze m i­
nistra bez tek i ppłk . dypl. Józef  
B eck .

U rzędow a P olska A gencja T elegra­
ficzna podaje  

„G azety P olsk iej11 B ogusław a M iedziń  
sk iego (b . m inistra poczt i te legrafów ),  
którem u udzielił w yw iadu.

W yw iad ten ogłoszony będzie w  
środę 27 b . m .

P oniew aż na kró tko przed tym  w y ­
w iadem  rozeszły się pogłosk i, że rząd  
zam ierza ogłosić dek larację progra ­
m ow ą, zachodzi pytan ie, czy w yw iad  
ten stanow i ow ą w łaśn ie dek larację , 
czy też ukaże się ona oddzieln ie i poza  
w yw iadem .

Wyjazd Prezydenta.
W czoraj w ieczorem P rezyden t M ościcki 

w yjechał na w ypoczynek le tn i do sw ej re ­
zydencji w S palę .

P. Patek, oczywiście, obecny.
P oseł polsk i przy rządzie w łosk im  p . 

P atek baw i w  te j chw ili w W arszaw ie. 
Jest on obecny w  sto licy przy każdem  nie ­
m al przesilen iu gab inetow em .

Garść spostrzeżeń.
O głoszony w czoraj w ieczorem de­

kret P rezyden ta R zplite j, zaw ierający  
nom inacje członków ’ now ego gab inetu  
nasuw a następu jące spostrzeżen ia:

1 . N a pierw szem m iejscu po prem - 
jerze P iłsudsk im w ym ieniony jest  
płk . B eck . P oniew aż jest on m inistrem  
bez tek i, nasuw a się przypuszczen ie , 
że będzie on pełn ił funkcje w  i ce ­
prem  j e  r  a.

2 . pułkow nik M atuszew ski pełn i w  
dalszym  ciągu funkcje kierow nika m i­
nisterstw a skarbu .

3 . W skutek nieobecności p . K uhna, 
który baw i obecn ie na kuracji w B ad-  
gestein , stanow isko m inistra kom uni­
kacyj pozostało narazie nieobsadzone.

czasowego pomocnika ppłk. Becka.
Z am ierzając pośw ięcić sw ą pracę  

zagadn ien iom najisto tn ie jszym , p . 
m arszałek pragnąłby załatw ien ia ich  
w  bezpośredn iem  zetkn ięciu z kierow ­
nikam i resortów , pozostaw iając po ­
siedzen iom rady m inistrów spraw y  
ogólnego znaczen ia .

O stateczna decyzja co do objęcia  
szefostw a rządu przez p . m arszałka  
będzie pow zięta w poniedziałek na  
konferencji u p . P rezyden ta R zeczy ­
pospo litej.

O godzin ie 19 ,30 (14-94-3= 13) p . 
prezes rady m inistrów W alery S ła­
w ek złoży ł na ręce p . P rezyden ta dy ­
m isję całego gab inetu .

P . P rezyden t dym isję przy jął, po- 
ruczając prezesow i rady m inistrów  
i w szystk im m inistrom dalsze kie­
row nictw o spraw państw ow ych aż  
do chw ili pow ołan ia now ego  .rządu. 

N ie chcąc narazie analizow ać po ­
w iedzonka „M adchen fu r alles 11, oraz  
zastanaw iać się nad znaczen iem sym ­
bolicznej m asońsk iej cyfry 13 , stw ier­
dzam y, że jakko lw iek fo rm aln ie podał 
się do dym isji cały gab inet, nie jest to  
przesilen ie całkow ite , jako że p. Pił­
sudski oświadczył, iż pragnie nadal 
zachować współpracę wszystkich mi­
nistrów gabinetu p. W. Sławka.

Jądro sprawy na tern więc polega, 
iż ustępuje p. Sławek, a jego stanowi­
sko, jako szef rządu obejmuje dotych­
czasowy min. spraw wojskowych p. Jó­
zef Piłsudski.

Jak w ytłum aczyć sob ie tę zm ianę?
R ozum ując log icznie (jakko lw iek u  

nas nie w szystko dzieje się w edług  
praw log ik i) trzeba przypuścić , iż w o ­
bec w zm agającego się w spo łeczeń ­
stw ie ruchu opozycy jnego , w obec zapo ­
w iedzianej przez cen tro lew na najb liż ­
szy czas w zm ożonej akcji w iecow ej, 
stronnictwo rządowe postanowiło wy­
grać atut najsilniejszy tj. autorytet 
swego faktycznego przywódcy.

Jak ie będą sku tk i, zm iany , która  
zaszła na stanow isku prem jera?

T utaj pole dla w szelk iego rodzaju  
przypuszczeń , otw iera się niezm iern ie 
szerok ie i... niew dzięczne, chociażby  
dlatego , że u nas w rzeczywistości 
zwykle wszystko inaczej się dzieje, niż 
się przypuszczało na podstawie prze­
słanek logicznych. Z aznaczam y jedy ­
nie , że podczas gdy jedni z „wtajemni­
czonych", zwłaszcza z obozu sanacyj­
nego uważają fakt ten za równoznacz­
ny z ogłoszeniem dyktatury i przewi­
dują w bliskiej już przyszłości tylo­
krotnie zapowiadaną „rozgrywkę" — 
inni, bardziej sceptyczni, cytują przy­
słowie łacińskie „perturbantur mon­
te s..." co dla nie um iejących po łacin ie  
m ożnaby zastąp ić polsk iem przysło ­
w iem : „z w ielk iej chm ury ...

P ozostaje jedno jeszcze pytanie: jak  
na fak t pow yższy zareagu je opin ja, 
zw łaszcza ta „ściślejsza 1', zogniskow a­
na w klubach poszczegó lnych party j 
politycznych? P rzypuszczać należy , iż  
narazie zajm ą one stanow isko w ycze­
kujące i ustosunkują się do now ych  
rządów odpow iedn io do polityk i, jaką  
rząd ten będzie upraw iał.

W końcu pozwalamy sobie zazna­
czyć, że fakt, który zaszedł, uważamy 
raczej za pomyślny. D la nikogo nie by ­
ło ta jem nicą, że od czasu przewrotu 
majowego władza faktycznie spoczy­
wała w ręku p. Piłsudskiego, który 
jednak (z w yjątk iem kró tk iego okresu  
sw ego prem jerostw a) formalnie odpo­
wiedzialnym był jedynie za swój resort 
wojskowy. D ziś skończy ła się fa łszyw a  
sy tuacja , p . P iłsudsk i bierze na sieb ie  
odpow iedzialność za rządy —  na tem  
polega narazie isto ta obecnego przesi­
lenia.
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Nowy Biskup
Sandomierski.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arszaw a 2 5 . 8 . K A P .

O jciec Ś w ię ty P iu s X I m ian o w ał 
B isk u p em - O rd y n arju szem d iecez ji 
san d om iersk ie j k s. p ra ła ta W ło d zim ie ­
rza B ro n isław a Jasiń sk ieg o , d o ­

ty ch czaso w eg o rek to ra sem in arju m  
d u ch o w n eg j w Ł o d zi,' k an o n ik a g rem -  
ja łn eg o k ated ry łó d zk ie j i k an o n ik a  

h o n o ro w eg o k alisk ieg o .
K s. B isk u p N o m in a l Jasiń sk i u ro ­

d ził się d n . 1 2 czerw ca 1 8 7 3 r. w e W ło ­
c ław k u . P o u k o ń czen iu  sem in arju m  d u  
ch o w n eg j w e W ło cław k u, w y ższe stu -  
d ja o d b y w ał w ak adem ji p ete rsb u r­
sk iej. W  d n iu 1 3 p aźd z ie rn ik a 1 8 9 5 r. 
w y św ięco n y zo sta ł n a k ap łan a.

K s. B isk u p N o m in a t zn an y  jes t o g ó ­
ło w i, a szczeg ó ln ie w  P io trk o w ie , g d zie  
d łu g o p aste rzo w ał, o raz w d iecez jach  
w ło cław sk ie j i łó d zk iej, jak o g o rliw y  
k ap łan , en erg iczn y d ziałacz n a n iw ie  
sp o łeczn ej i jak o zn ak o m ity m ó w ca i 
k o n feren c jo n is ta .

Cettela udekorowano krzy­
żem...

K ielce , 8 .

Urzędowa PAT. d o n o si:

—  „D ziś w  sa li R ad y M iejsk ie j o d b y ła  
s ię u ro czy sta d ek o rac ja sreb rn y m k  r  z  y -  
że in zasłu g i k u p ca M ajera C ette la , (Ż y  
d a ., p rzy p . red .), k tó ry w r. 1 9 1 4 u d zie lił 
sch ro n ien ia i u k ry ł trzech leg jo n is tó w , 
k tó rzy w  czasie o d w ro tu p o zo staw ali w  
K ielcach . D ek o rac ji d o k o n ał w  zastęp stw ie  
n ieo b ecn eg o w o jew o d y w icew o jew o d a d r. 
K reb l. N a u ro czysto ść p rzy b y li ró w n ież  
p p u łk . Z b oro w ski i P o n ia to w sk i; im to  
w łaśn ie u d zie lił C ette l w  r. 1 9 1 4 sch ro n ic - 
n ia“ . —

(A jak tam z tem i k o n cesjam i? P rze ­
c ież C ettelo w i zao fia ro w an o jed n ą z k o n -  
cesy j m o n o p o lo w y ch d o w y b o ru , k tó rą w y -  
V ał?)

Znany obrazek.
N o w y J o  r  k , 2 5 . 8 . P A T .

W ed łu g o sta tn ich w iad o m o śc i z L im y , 
k o rp u s o ficersk i arm ji p eru w iań sk ie j p o ­
stan o w ił u tw o rzy ć rząd w o jsk o w y p o d k ie ­
ro w n ic tw em  g en erała M an uela P o n ce . O fi­
cero w ie zw ró c ili się d o p rezy d enta L eg u ia  
z żąd an iem , ab y u stąp ił z za jm o w an eg o  
stan o w isk a . W ed łu g d o n iesień z L im y, p re  
zy d en t P eru L eg u ia u stąp ił z za jm o w an e ­
g o stan o w isk a .

W ed łu g u rzęd o w y ch in fo rm acy j, o trzy ­
m an y ch z L im y , g ab in e t p eru w jań sk i p o ­
d ał się d o d y m isji. G ab in e t ten p o w o łan y  
b y ł p rzez p rezy d en ta rep u b lik i.

Biskup berliński.
B erlin , 2 5 . 8 . P A T .
O jciec św . p o w o ła ł n a n o w o u tw o rzon e  

b isk u p stw o w B erlin ie d o ty ch czaso w eg o  
administratora d iecez ji b erliń sk ie j i b isk u ­
p a w M eissen d r. C h ry stjan a S ch ród era . 
W ręczen ie b u lli, p rzez k tó rą m ian o w an ie  
u zy sk a m o c p raw n ą n astąp i p raw d o p o d o ­
b n ie w n ajb liższy ch d n iach p rzez n au c ja -  
tu rę ap o sto lsk ą w  B erlin ie .

Konsul Meksyku.
G d ańsk  2 6 . 8 . te l. w ł.
P an Jo se G o n zales R u i o trzym ał  

ex eq u a tu r jak o k o n su l S tan . Z jed n o cz.  
M ek sy k u n a o bszar R zp lite j P o lsk ie j 
z sied z ib ą w  G d ań sk u .

Nowy cud w kaplicy jasnogórskiej.
Niewidoma staruszka z Kalisza odzyskała wzrok.

C zęsto ch o w a, 2 5 . 8 . T el. w ł.
P o szczeg ó ło w em sp raw d zen iu o k o licz ­

n o śc i, w śró d jak ich w y d arzy ł się w  k ap li­
cy jasn o g ó rsk ie j d n . 1 5 b m . n o w y cu d , o - 
g lo szo n o o b ecn ie n astęp u jące szczeg ó ły ;

B arb ara K asiń sk a 6 9 -le tn ia staru szk a, 
stała m ieszk an k a K alisza , o ślep ła zu p e ł­
n ie jeszcze w  r. 1 9 2 8 , n a tle ch o ro b y o czu . 
D łu g a k u rac ja zaró w n o w m iejsk im  szp i­
ta lu w  K aliszu , jak i u zn an y ch o k u listó w  
n ie d ała rezu lta tu . S tan je j zd ro w ia n ie  
ty lko n ie d o zn aw ał p o p raw y , a le p rze ­
c iw n ie p o g arsza ł się sta le . N ic n ie w i­

d zia ła .
G d y p rzed 1 5 sierp n ia m iejsco w e ' d u ch o  

w ień stw o zo rg an izo w ało p ie lg rzy m k ę n a  
Jasną G ó rę , K asiń sk a p rzy łączy ła się d o  
n ie j, u fa jąc, w cu d o w n ą m o c M atk i B o ­
sk ie j C zęsto ch o w sk ie j.

G d y 1 5 -go sierp n ia p ie lg rzy m k a k ali­
ska o b ecn a b y ła n a m o d litw ie w k ap licy

Jasn o g ó rsk ie j, ro z leg ł się n ag le d o n o śn y  
o k rzy k k o b ie ty : —  W id zę!

O k rzy k ten w y w o ła ł w ca łe j k ąp licy  
n iezw y k ły en tuz jazm . K asiń sk a , k tó ra o d  
d w u la t n ie w id ziała zu p e łn ie, zaczę ła  
sw o b od n ie p rzesu w ać się w śró d tłu m ó w  
d o o b razu N ajśw ię tsze j P an n y , i tu u p ad ł-  

szy k rzy żem , za la ła się łzam i.
N iezw ło czn ie p o n ab o żeń stw ie staru szk ę  

zb ad a lij m iejsco w i lek arze i stw ierd z ili, że  
w id zi o n a p raw ie n o rm aln ie i, że w y ­

p ad k u teg o n ie m o żn a p o d p o rząd k o w ać  
p o d żad n e p raw id ła m ed y czn e .

K asiń sk a w ró ciła z p ie lg rzy m k ą d o K a ­
lisza ju ż o w łasn y ch siłach i tu zo stała  
ró w n ież zb ad an a p rzez m iejscow y ch lek a ­
rzy , k tó rzy w y d ali tak ie sam o o rzeczen ie , 

jak lek arze często ch o w scy .
W y p ad ek ten w y w o ła ł zro zu m ia łe p o ­

ru szen ie w ca łej C zęsto ch o w ie i K aliszu .

W obronie religji katolickiej.
Uchwały, powzięte na zgromadzeniu rodzicielskiem w Wyso­

kiem Mazowieckiem.

W arszaw a, 2 6 . 8 . K A P .
Z an iep o k o jen i o p rzy sz ło ść n aro d u u -  

ch w ałam i i h asłam i, jak ie p ad ły n a teg o ­
ro czn y m  z jeźd z ie n au czy c ie ls tw a w  K rak o ­
w ie , zeb ran i n a zg ro m ad zen iu ro d z ic ie l-  
sk iem  w sie rp n iu rb . w W y so k iem M azo ­
w ieck iem p o w zię li n astęp u jące u ch w ały :

1 ) Jak n ajgo ręce j zap ro testo w ać p rze ­
c iw u ch w ało m  Z w iązk u , g o d zący m  w k a ­
to lick ie w y ch o w an ie d zia tw y , g d y ż ta sp ra  
w a z p raw a n atu ry n ależy jed y n ie i w y ­
łączn ie d o ro d z icó w .

2 ) N a ręce JE . k s. b isk up a Ł u k om sk ie-  
g o z ło ży ć n ajg łębszy h o łd d la O jca św i, ja  
k o N ajw y ższeg o N au czy c ie la św ia ta, p rze­
c iw k o k tó rem u p ad ły n a z jeźd z ie słow a, 
u w łacza jące Jeg o p o w ad ze i w y so ce o b ra ­
ża jące u czu c ia k ato lick ie .

3 ) O d n ieść się d o rząd u i c ia ł p raw o ­
d aw czy ch z żąd an iem szk o ły p o w szech n e j 
w y zn anio w ej a ty m czasem d o m ag ać się  
o d d zie len ia d ziec i ży d o w sk ich p o d czas n a ­
u ki szk o ln e j o d k ato lick ich , co  n iem a n ie ­
ste ty m iejsce w  szk o le w  W y so kiem  M azo ­
w ieck iem , g d y ż n a te rn c ie rp i d u sza d zie ­
ck a k ato lick ieg o .

4 ) N au czy c ie lam i d zieci k ato lick ich m o ­
g ą b y ć ty lk o lu d z ie w ierzący , czy nem i 
p rzy k ład em  stw ierd za jący sw o je k ato lick ie  
p rzeko n an ie ; zeb ran i żąd a ją , ab y ty lk o  
c i o trzy m y w ali p o sad y n au czy c ie lsk ie .

5 ) W y raz ić w d zięczn o ść E p isk o p a to w i 

P o lsk i za u rząd zan ie k o n g resó w eu ch ary ­
sty czn y ch , k ra jow y ch , jak i d iecez ja ln y ch , 
w k tó ry ch zn a jd u je n ajlep szy w y raz i p o ­
g łęb ien ie n asza św ię ta W iara k ato lick a .

Hajdamacy pala już całe wsie, 
mszcząc się na ludności.

L w ó w  2 5 . 8 . te l. w ł.

U k ra iń cy u rząd zili p o d T arn o p o ­
lem  n ab o żeń stw o za zastrze lo n eg o p o d  
B ó b rk ą b an d ytę P iseck ieg o .

P o n ab o żeń stw ie, w k tó rem  b ra ło  
u d zia ł 6 -c iu p o p ó w ru sk ich , lu d n o ść  
ru sk a ze w si C zo rto w ice, W ierzb o w iec  
i H arasy m ó w  o św iad czy ła , że z p o d o b-  
n em i u ro czy sto śc iam i n ie ch ce  ' m ieć  
n ic w sp ó ln eg o i n a p rzy sz ło ść sam a  
b ęd z ie tak ich , jak P iseck i, b an d y tó w

6 ) W y raz ić u b o lew an ie , że n au czy c ie l­
stw o , k tó re ch c ieliby śm y u w ażać za w ar­
stw ę n ajb ard z ie j o św ieco n ą w n aro d z ie i 
k o n ieczny czy n n ik w b u d o w ie p ań stw o w o ­
śc i p o lsk ie j, w ch w ilach szczeg ó ln ie c ięż ­
k ich d la k ra ju , sam o p rzez u b liża jące so ­
b ie u ch w ały i h asła o b n iża sw o ją p o w ag ę  
w  sp o łeczeń stw ie , z w ielk ą szko d ą teg o ż .

7 ) W y raz ić sw o je g łęb o k ie u zn an ie i 
cześć tem u n au czy c ie lstw u z m iejsco w ej 
p arafji i ca łe j P o lsk i, k tó re m im o c iężk ich  
w aru n k ó w  m aterja ln y ch i n iep ew n o śc i ju ­
tra , sto i n a g ru n c ie k ato lick ich zasad i 
p rzy czyn ia się d o w zm o żen ia sił d u ch o ­
w y ch n aro d u .

8 ) JE . k s. b isku p o w i, n iestru d zo n em u  
R zeczn ik o w i sp raw y k ato lick ie j w d iecez ji, 
w raz z p o w in n ą czc ią p rzesłać zap ew n ie ­
n ie , że aż d o o fia ry z w łasn eg o ży c ia, je ­
że li teg o za jd z ie p o trzeb a , zeb ran i stać b ę ­
d ą n iez łom n ie p rzy K o ście le k ato lick im .

P o w y ższe rezo lu c je p o stan o w io n o w y ­
słać k s. b isk u p o w i ło m ży ń sk iem u . M in i­
stro w i W y zn ań i O św iecen ia P u b liczn eg o , 
o raz d o p rasy k ato lick iej.

W y so k ie M azo w ieck ie , d n ia 3 sie rp n ia  
1 9 3 0 ro k u . P rezy d ju m  (— ): M arjan K ieł- 
czew sk i, M ik o ła j G rab o w sk i, Z y gm u n t K ieł 
czew sk i, S tan is ław Ś liw o w sk i, H elen a K ieł 
czew sk a . B ro nisław S zep ie to w sk i, K azi­
m ierz M ajew sk i, M arjan na K aczy ń sk a , 
G rzeg o rz G o zd o w sk i, Jó zef B ie lsk i, K aro l 
W o jn o , Jad w ig a Jak ó b o w sk a , K azim ierz  
T y b o ro w sk i, M arja M artu za lsk a , P aw eł 
M o len da , Jó zef Ilb a , K o n stan ty W o jn o , 
A n d rze j Ł u n iew sk i.

łap a ła i o d d aw ała w  ręce  p o lic ji.
M szcząc się za to , sep ara ty śc i p o d ­

p alili w szy stk ie 3 w sie. S p ło n ęło  
2 0 0 zag ró d . S traty m iljo n o w e.

L w ó w , 2 5 . 8 . P A T .
W czo ra j p o p o łu d n iu w y b u ch ł p o żar w  

g m in ie R o m an ó w p o w ia tu B o b rk a w za ­
b u d o w an iach H ry n iew icza . P astw ą p ło ­
m ien i p ad ło 1 0 b u d yn k ó w  g o sp o d arsk ich i 
3 0 0 stog ó w  ze zb o żem .

W  n ied z ie lę zno w u zb ro d n icza ręk a  
p o d p aliła fo lw ark Jan a S zep ty ck iego w  
D ziew itak ach , p o w iec ie B o b rk a.

Lot nad Italią.
R zy m , 2 5 . 8 . P A T .
D ziś ran o z aero d ro m u L itto rio w  o b ec ­

n o śc i m in istra aw iac ji w y starto w ały 5 2  
sam o lo ty d o lo tu o k rężn eg o n ad Ita lją .

Zgon gen. Pożerskiego
W iln o , 2 5 . 8 . T el. w ł.
G en era ł b ry g ad y O lg ierd P o żersk i d o ­

w ó d ca 2 0 -e j d y w iz ji p iech o ty w B aran o w i­
czach zm arł w  o b o zie ćw iczeb n y m  L eśn a

Z w łok i b ęd ą p rzew iezio n e d o W iln a i 
p o ch ow an e w g ro b o w cu ro d z in n y m n a  
cm en tarzu p o b ern ard y ń sk im .

Powstańcy hinduscy poddali 
się.

S im la 2 5 . 8 . P A T .
D o n o szą z o k ręg u K u rran , że o d b y ­

ły się tam  k rw aw e w alk i p o m ięd zy  
w o jsk am i an g ie lsk iem i a u zb ró jo n em i 
o d d ziałam i tu b y lcó w . P o stro n ie an ­
g ie lsk ie j jes t 9 zab ity ch , w śró d n ich 1  
o ficer i 1 0 ran n y ch , p o stro n ie tu b y l­

cze j 2 6 zab ity ch i k ilk u d ziesięc iu ran ­
n y ch , a 7 0 w zięty ch d o n iew o li. N a  
sk u tek te j p o rażk i p o w stań cy zg łosili  
w ład zo m an g ie lsk im ca łk o w itą u leg ­
ło ść , p rzy jm u jąc w szy stk ie d y k to w an e  

im  w aru n k i.

Propaganda małżeństwa.
W  T ry jeśc ie zaw arto w c iąg u jed n eg o  

d n ia 7 2 zw iązk ó w m ałżeń sk ich , p o czem  
n o w o żeń cy p rzy w y d atn e j p o m o cy w ład z  
faszy sto w sk ich w y słan i zo stali d o R zy m u , 
g d zie p rzez trzy d n i n a k o sz t n ań stw a b ę ­
d ą zw ied za li zab y tk i W ieczn eg o M iasta . —  
Jed y na ta w sw o im ro d za ju w y cieczk a  
zo stan ie n astęp n ie p rzy ję ta n a au d jen c ji 
p rzez M u sso lin ieg o . D zie je się tak z ro z ­
k azu M u sso lin ieg o , k tó ry w  o b liczu o b n i­
ża jące j się o d k ilk u la t cy fry u ro d z in w e  
W ło szech , p o lec ił jak n ajd a lej p o su n ię tą  
p ro p ag an d ę m ałżeń stw a . S zef faszy stó w  
tries teń sk ich jes t p ierw szym , k tó ry d la  
tem  w ięk sze j zach ę ty w y m yślił p rem ję  
b ezp ła tn ej p o d ró ży d o R zy m u , d la ty ch  
w szy stk ich , k tó rzy w y rażą zg o d ę zaw iera ­
n ia ślub ó w  g ru p am i.

Gen. Groener ożenił się.
B erlin , 2 5 . 8 . P A T .
D ziś ran o o d b y ł się w  sta ry m  k o śc ie le  

g arn izo n o w y m  w B erlin ie ślu b m in istra  
R eichsw ehry g en era ła G ro en era z R u th  

G lu ck .

Samobójstwo policjanta.
W arszaw a 2 4 . 8 . te l. w ł.
W czo raj o g o d zin ie 6 -tej p o p o łu d ­

n iu w  les ie B ie lań sk im  n ad W isłą ta r­
g n ął się n a ży c ie 2 5 -le tn i B o lesław  
K o s, p o steru n k o w y rezerw y k o n n ej. P o  
strze lił o n  się z rew o lw eru w  g ło w ę. P o  
g o to w ie p rzy w io zło sam o b ó jcę d o S zp i 
ta la św . D u ch a , g d zie n ie o d zy sk aw szy  
p rzy to m n o ści zm arł.

Jest to ju ż 8 sam o b ó jstw o p o lic jan ­
ta w  ty m  ro k u  w  W arszaw ie . Z  te j licz  
b y w y zd ro w iał i ży je ty lk o jed en .

„Zeppelin" nad Prusami 
Wschodniemi

B erlin  2 4 . 8 . P A T .
S tero w iec „Z ep p e lin 1 1 p o d o k o n an iu  

lo tu n ad P ru sam i W scho d n iem i, w  cza  

sie k tó reg o o d w ied z ił p rzed ew szy st-  
k iem  m iasta n ad g ran iczne , p rzy b y ł d o  
K ró lew ca o k o ło g o d z . 1 6 , z p o w o d u jed  
n ak b u rźy k o m en d an t stero w ca zaw ia  
d o m ił lo tn isk o , że p o d ejm ie ląd o w an ie  
d o p iero p o u sta len iu się p o g o dy . „Z ep ­
p elin " o d lec iał n astęp n ie w d alszy lo t 
n ad te ry to rju m  P ru s W sch o d n ich .

J. L Kraszewski. 4 3

Briihl.
CZASY SASKIE. •

(C iąg d alszy).

Z d aw ał się b iec tu  
•zu kać k o g o ś, a zastaw szy ty lk o w en e-  
c jan ina w  k ątk u , za trzy m ał się , b ad a jąc  
go z w ielk ą c iek aw o śc ią . P o ch y lił się aż  
n a  z iem ię p raw ie , ch cąc m u  za jrzeć p o d  
m ask ę , a le B ru h l ją p rzy c isn ą ł ręk ą . 
Z w ijać się p o czą ł k o ło n ieg o z u d an ą  
trzp io to w aśc ią.

—  C av a liere n ero ! C ó ż c i p o w ied zia ła  
k ró lo w a? Z n asz ją? h e , słó w k o .

—  S o n o u n  fo restie ro ... A d d io —  sy ­
k n ął m u  B ru h l n ad u ch em  i u szed ł, a le  
p u lc in e llo , n ie g o n iąc g o , śled z ił. Z b ir  
tak że n ie sp u szcza ł g o  z o k a . W k ró tce  
o b aj się zesz li p od k o lu m n am i.

P u lc in e llo w sp iął się d o u ch a zb i­
ro w i.

—  K to to b y ł?
—  B ru h l.
—  A ! a! —  w y rw ało się z p iersi p o ­

liszy n e la . —  O d g ad łem  g o  p o n ien aw iści  
jaką w zb u d ził w e m n ie ... Jestżeś p ew ­
n y m ?

—  Ja , cc g o w ięce j o d w as, p an ie h ra-  
fł)io , n ie c ie rp ię i b rzy d zę się n im ? Ja-  
ib y m  g o  w  p iek le p o zn ał.

P u lc in e llo w y rw ał się n ag le i p o ­

b ieg ł, zo b aczy w szy k ró lo w ę zd a lek a , 
k tó rą zd aw ał się śledz ić n am iętn ie . Z b ir  
zad um an y b łąd ził b ez celu . T o w arzy ­
stw o o ży w iało się co raz b ard z ie j, a c i, 
co , jak  p o liszyn e l, szu k a li i g o n ili k o g o ś  
ju ż z tru d n ośc ią- p rzez tłu m i zam ęt  
p rzec isn ąć się m o g li. P isk i i śm iech y  
g łu szy ły m u zy k ę. B riih l ju ż b y ł zn ik ł, 
p rzesu n ąw szy się d o g o sp o d arstw a k ró - 
lew iczo w ej. W p rze jśc iu sp o tk a ł g o  
m n ich zak ap tu rzo n y .

U czu ł się p o ch w y co n y m  za ręk ę.

—  Jeże li ch cia łeś b y ć n iep o zn an y m ,  
—  o d ezw ał się p o  w ło sk u —  to ś się w ca ­
le n ieo so b liw ie zam ask o w ał. K tó żb y c ię  
n ie p o zn a ł, p an ie d y rek to rze  ak cy zy ?

I p o czął się śm iać.

—  P o  czem ? —  zap y ta ł B ru h l.

—  P o ch o d zie , p o n o d ze, p o ru ch u i 
p o sm ak u .

B riih l n ie m ó g ł p o zn ać m aski, rzu cił  
się k u n ie j: zn ik ła.

B y łb y p rzy siąg ł, że to p ad re G u ari­
n i, a le có żb y jezu ita ro b ił n a m ask a ­
rad z ie?

T ro ch ę zm ieszan y tem , że g o p o zn a ­
n o , zn a laz ł się w  p o k o ju słab o lam p a­
m i w a lab astro w y ch u rn ach o św ieco ­
n y m . T u g o k o b ie ta słu szn eg o w zro stu  
za trzy m ała u d erzen iem  w ach larza . N ie  
w ątp ił, że i o n a p o zn ać g o m u sia la , o n  

o d g ad ł ją n a p ierw szy rzu t o k a- lecz

ch cia ł b y ć g rzeczn y m  i u d ał, że się n ie  
d o m y śla .

—  N ależy się w am  p o w in szo w an ie...  
B riih l.

—  O ! n iem a m i czeg o w in szo w ać.
—  W iem , sięg ac ie w y żej m y ślą i am ­

b ic ją , a le p o w sch o d ach iść trzeb a , in a ­
cze j n o n si v a san o . D o sięg łeś ju ż b ar­
d zo w y so k o , a jeszcześ się n ie sp arł n a  
ram ien iu k o b ie ty , k tó ra czasem  jak  
sk rzy d ło p o d n o si.

B riih l w estch n ął.

—  O ! w iem  d o k o g o w estch nien ie , i 
co się w  sercu tw em d zie je . L ecz n ie ­
w d zięczn ą k ró lo w ę trzeb a zap o m n ieć i 
szu kać in n e j — m ó w iła w y n io słeg o  
w zro stu p an i.

—  S zu k ać , ab y , zn alazłszy , b y ć zn o ­
w u o d ep ch n ię ty m i w zg ard zo ny m ?

—  W zg ard z iłab y  ch y b a tak a , co b y  się  
n a  to b ie  n ie zn a ła , a  te j i ża ło w ać n ie  p o ­
w in ien eś.

P o ch y liła się d o jeg o u ch a i, szep ­
n ąw szy m u co ś, zn ik ła w tłu m ie .

S zed ł d alej. N ap rzeciw n ieg o b y ł 
ju ż stó ł F ran i K o lo w ra th , o to czo n y  
m ło d zieżą . D ziew eczk a za lo tn a , śm ie ­
jąc się , p u stu jąc , w y szczerza jąc ząb k i,  
p o d aw ała w szy stk im , co k to zażąd a ł. 
P rzy p atry w ał się je j zd a lek a . B y ła n ę ­
cącą i w d zięczn ą, w o czach je j b ły sk a ł 
d o w cip , a le z tą ży w o śc ią sw ą z im n ą, 

ró w n a d la w szy stk ich , n iew A ń C iie ro au a. * 

w y d ała m u się m o że straszn ą . D łu g o  
w n ią o czy trzy m ał w lep ion e , zad u m ał  
się i, n ie m iesza jąc w  tłu m , co ją o ta ­
cza ł, u szed ł n a stro n ę .

Z aled w ie rzu c ił się n a k rzesło  n iecc  
zn u żo n y , ch cąc sp o cząć i sk u p ić m y śli, 
g d y zb ir zn a laz ł się tu ż i p rzysiad ł d e  
n ieg o . P o p atrzał n ań zg ó ry .

—  N iep raw d a, —  sp y ta ł —  sm ak o ­
w ała c i p rzed tem k ró lo w a, te raz m y ­
ślisz , czy b y z szy n k arką n ie p o szło le ­
p ie j! P rzy zn a j się !

B riih l, n ie ch cąc w d aw ać się w  ro z  
m o w ę, p o trząsł g ło w ą.

—  T o p o sażn a d ziew czy n a i w fa r­
tu szk u k o m u ś d u żo b ry lan tó w  p rzy ­
n iesie ... D la c ieb ieb y się zd a ła ... W szak  
je lu b isz?

A n i sło w a n ie o d zy w ał się B ru h l 1 

n iecie rp liw ie , ręce sk rzy żo w aw szy n a  
p iersiach , n ie ch c ia ł zw ażać, co d o ń  
m ó w io n o , b o g ło w ę o d w ró c ił w stro nę  
p rzeciw n ą . Z b ir w szak że w ied z ieć m u -  
sia ł, że żad n e jeg o sło w o n ie p ó jd z ie  
m arn ie , i p ó łg łosem  m ru cza ł c iąg le :

—  P atrz , co to za rączk i b ia łe , jak ie  
ram io n k a u to czo n e , co za tw arzy czk a  
b rzo sk w in i, k tó re j p u szk u n aw et p ta ­
szek n ie tk n ą ł sk rzy d łem . K ąsek m in i 
ste rja ln y , jeś li n ie k ró lew sk i; a le A u ­
g u st II ju ż sta ry , a k ró lew icz za p o b o ż ­
n y ... sięg n ij ręk ą a w eźm iesz

- Q g Jszy , .c iąg n astąp i.
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Zarzuty pod adresem 
Pomorzan.

I I .

Pomorzanie są zmaterializowani. 
(?) Powszechnie jest znanem, że mate­
rializm osłabia i niszczy ducha. Dziw­
nym jest pomorski materializm, który 

nie niszczył ducha, lecz go wzmacniał 
tak, że Pomorzanie o własnych siłach 

staczali długoletnie walki z germań­
skim naporem o idee narodowe, — i 

zwyciężali, i Pomorzu polskość zacho­
wali, a ofiar materialnych dla świę­
tych idej dużo, dużo ponosili. „Zma­
terializowani" Pomorzanie byliby mo­
gli z łatwością osiągać ogromne korzy­
ści, gdyby byli wyrzekli się idej kato­
licko - narodowych, a poddali się ger­
manizacji. A jednak tego Pomorzanie 

nie uczynili. — A le P o m o r z a n ie n ie  

b y l i t a c y  g łu p i , j a k  g a l ic y js c y  S ta ń c z y  

c y  —  i p ó ź n ie j s i l e n k a e n o w c y  k r a k o w  

s c y . T a m to  w  G a l ic j i , g d z ie  j e s t d a le k o  

w ię c e j n a tu r a ln y c h  b o g a c tw , m a s y  lu ­

d u  ż y ły  w  n ę d z y  i s z ły  n a  tu ła c z k ę i  

w y z y s k , b o  S ta ń c z y c y  i r ó ż n i „ w o d z o ­

w ie  lu d u “  s z l i n a  r ę k ę  in te re s o m  „ W id - » 

n ia “ , a z a p r z e p a s z c z a li in te r e s y  lu d u  

p o ls k ie g o  —  z a c e n ę „ k o n c e s y j * 1 —  i  

„ H o f r a tó w 1 1 .

n ie  c h c ia ł u k r y w a ć  s w e g o  w ła ś c iw e g o  „ z a ­
w o d u ” . w y ja w ił j e j p r z e to  p r a w d z iw ą  r o lę ,  
j a k ą  s p e łn ia ł w  d a w n e j s to l ic y  T u r c j i A n ­
g ie lk a  n ie  p r z e r a z i ła  s ię  t e rn  s p e c ja ln ie , n ie  
m n ie j j e d n a k p o s ta w i ła n a r z e c z o n e m u u l ­
t im a tu m : „ C z e - k a . a lb o  j a ” .

A g a b e k o w  b e z n a m y s łu p o s ta n o w i ł z e ­
r w a ć z e s w ą d o ty c h c z a s o w ą d z ia ła ln o ś c ią
i u c z y n i ł to p u b l ic z n ie z a p o ś r e d n ic tw e m  
r ó ż n o ję z y c z n e j p r a s y w  K o n s ta n ty n o p o lu , 
p o c z e m  w  to w a r z y s tw ie s w e j n a r z e c z o n e j  
w y je c h a ł d o  P a ry ż a .

A le  r o d z ic e  p a n n y  z m ie n i l i z d a n ie  c o  d o  
m a łż e ń s tw a  z  A g a b ę k o w e m , r u s z y l i p r z e to  
w ś la d  z a z a k o c h a n ą p a r ą z p o s ta n o w ie ­
n ie m  p r z e s z k o d z e n ia  m a łż e ń s tw u .

W  P a r y ż u  A g a b e k o w  z g ło s i ł s ię  n a ty c h ­
m ia s t d o p r e f e k tu r y  p o l ic j i i p o d łu g ie m  
p r z e s łu c h a n iu  p o z o s ta w io n y  z o s ta ł n a  w o l ­
n o ś c i . N ie m n ie j j e d n a k e p i lo g b y ł s e n s a ­
c y jn y . W ła d z e  f r a n c u s k ie  p o s ta n o w i ły  w y -  i 
s ie d l ić A g a b e k o w a i p o le c i ły g o o d s ta w ić  ' 
d o g r a n ic y b e lg i js k ie j . A g a b e k o w  p r z y b y ł i

A  „ W id e ń “ n a p o d z ię k ę p o p ie r a ł  

U k r a iń c ó w  i p o d ż e g a ł i c h w s p ó ln ie z  

B e r lin e m  p r z e c iw  P o la k o m . „ O b r o ń c y  

lu d u 1 ’ j e d n ą  m ie w a l i o d p o w ie d ź : N a j ­

j a ś n ie j s z y C e s a rz i k r ó l j e s t P o la k o m  

ż y c z l iw y . M ie li s a ip o r z ą d , a le n ie  p o ­

t r a f i l i w y z y s k a ć ź r ó d e ł d o b r o b y tu  n a  

r z e c z  p o ls k ie g o  lu d u , a p o z w a la l i ż y ­

d o w s k im  s z y n k a r z o m  o b d z ie r a ć w ło ­

ś c ia n  z e  s k ó r y  i w y d z ie d z ic z a ć z o jc o ­

w iz n y . —  A  s z k o ln ic tw o  t łu m i ło  s p ry t ­

n ie  p o ję c ie o d r ę b n o ś c i n a r o d o w e j p o l ­

s k ie j , ł ą c z y ło  i u z a le ż n ia ło  p o ls k o ś ć  o d  

H a b s b u r g ó w . A s z c z y te m p r a g n ie ń  

t a m  b y ło  —  z d o b y ć  j a k ie ś s ta n o w is k o  

u r z ę d o w e  i s ta ć  s ię k a is e r l ic h  —  k o e -  

n ig l ic h . A Pomorzanie „zmaterjalizo- 

wani“ — wytężali się na to, by unieza­
leżniać się od łaski Prusaków, — i
własny grunt sobie stworzyć pod noga 

mi przez celową pracę i oszczędność.

G d y b y P o m o r z a n ie b y l i w  c z a s ie  

n ie w o l i t a k im i l e k k o d u c h a m i g o s p o d a r  

c z y m i , j a k w s p o m n ia n y o d ła m  „ G a l i -  

c ja n ” , n ie b y l ib y m o g l i o b r o n ić p o l ­

s k o ś c i P o m o r z a . P y ta m y  s ię , i l e  to  s e ­

t e k  ty s ię c y  P o la k ó w  p o s z ło  d la  c h le b a  

i k a r je ry  w  g łą b  R o s j i , —  i t a m  z a t r a ­

c a l i w ia rę i n a r o d o w o ś ć  p o ls k ą ? C z y  

to  n ie m a te r ja l iz m ? Z m a te r ia l iz o w a n i  

P o m o r z a n ie  s k ła d a l i p o k a ź n e o f ia r y  

d la  b e z d o m n y c h  b r a c i w  c z a s ie n ie w o ­

l i n ie  ty lk o  w  g o tó w c e , l e c z  t e ż  w  b ie -  

l i ź n ie  i u b r a n ia c h  p o d c z a s w o jn y , g d y  

i tu  t r u d n o  b y ło  c o ś n o w e g o  n a b y ć .

B a n k  Z w . S p . Z a r . z a k a z a ł w ię k ­

s z y c h  w y p ła t i w y p ła t w  n ie m . w a lu ­

c ie , ż e  P o m o r z a n ie  n ie m o g l i w y k u p y ­

w a ć  s t rw o ż o n y c h N ie m c ó w , a  w a lu tę  

n ie m . p r z e k a z y w a ł B . Z w . S p . Z a r . , p o ­

w s ta ją c e m u  P a ń s tw u  P o l .

P o m o r z a n ie z a b e z c e n o d d a w a l i  

s w e  p ło d y , —  i  b e z p ła tn e  s ła l i d o  K o n ­

g r e s ó w k i z b o ż a s ie w n e , k tó r e  t a m  p o ­

t e m  s z ły  n a  p a s e k  p o  s to k ro ć  w y ż s z e j  

c e n ie . —  A  t a m  s p r z e d a w a li k r o w ę ,  

k o n ia  —  lu b  k i lk a  m o r g ó w  —  i k u p o ­

w a l i n a  P o m o r z u  w ię k s z e o s a d y , ś r e d ­

n ie  i w ię k s z e  g o s p o d a r s tw a , k a m ie n ic e  

i td . K to b y ł —  w ię k s z y m  m a te r ja l i -  

s tą ? A  P o m o r z a n ie  s w o je o s z c z ę d n o ­

ś c i , z ło ż o n e w  b a n k a c h , p r z e z n a g łe  

z r ó w n a n ie  m a r k i n ie m . z p o ls k ą  i d e ­

w a lu a c ję , s t r a c i l i d o s z c z ę tn ie . I p o ­

ż y c z k i p a ń s tw o w e P o m o rz a n ie d a w a l i  

—  i s t r a c i l i , z ło to  i s re b ro  d a w a l i -d la  

S k a r b u , —  w s z y s tk o  d la  id e i i g d z ie ż  

tu  m a te r ja l iz m ?

I o c h o tn ik a d a w a ło P o m o r z e , z a ­

n im  z o s ta ło p r z y łą c z o n e d o  P o ls k i , i  

n a  b o ls z e w ic k ą p o t r z e b ę o c h o tn ik ó w  

s ła ło . —  I dziś wzamian szkaluje się 

Pomorzan od szwabów i materiali­
stów, a usuwa się i odpycha wszędzie. 
I s p ły n ę ły  n a  P o m o rz e f a le „ id e a l i -  

s tó w “ z M a ło p o ls k i i K a n g r e s . , k tó r z y  

tu  a n i n ie  o r a l i , a n i n ie s ia l i , —  l e c z  

ż n iw a  z b ie ra ją , —  i tu c z ą s ię  p o m o r ­

s k im  t r u d e m  t a c y , k tó r z y  w  M a ło p o l -  

s c e i K o n g r e s ó w c e  g r u n tu p o d n o g i  

z n a le ź ć  n ie  m o g l i . —  I c i to  —  t a c y ,  „ i -  

d e a l i ś c i 1 1 g c s z e f c ia r s c y  —  s z k a lu ją  P o ­

m o r z a n i m a te r ja l i s ta m i z w ą , b o  

g n ie w a ją  s ię , ż e  P o m o r z a n ie  d o m a g a ją

Kino Dwór Wąbrzeski

„PŁODNOŚĆ*
n a jw ię k s z y  f i lm .

W ła d z e  f r a n c u s k ie  z a ję te  s ą  o b e c n ie  n ie  
z w y k le in te r e s u ją c ą  s p r a w ą  b y łe g o  a g e n ta  
c z r e z  w y  c z a jk i s o w ie c k ie j A g a b e k o w a .

P r z e z d łu g i c z a s A g a b e k o w z a jm o w a ł  
w y b i tn e s ta n o w is k o  p r z y c e n t r a l i G P U  w  
M o s k w ie i c ie s z y ł s ię z a u f a n ie m s w y c h  
p r z e ło ż o n y c h . W y s ta ło g o p ó ź n ie j j a k o  
p r z e d s ta w ic ie la G P U  n a  B lis k i W s c h ó d . A -  
g a b e k o w  w y je c h a ł z M o s k w y i o s ia d ł w  
K o n s ta n ty n o p o lu p o d f a ł s z y w c m n a z w i ­
s k ie m  w  c h a r a k te r z e b o g a te g o h a n d la r z a  
d y w a n a m i w s c h o d n ie m i

Ż y c ie p ły n ę ło m u s p o k o jn ie  i z a p e w n e  
n ie  b y ło b y  w  n ie m  m ie js c a n a  ż a d n e  n a d ­
z w y c z a jn e p r z y g o d y , g d y b y  A g a b e k o w  n ie  
b y ł p o z n a ł n a  w y c ie c z c e w  o k o lic e S ta m ­
b u łu  m ło d e j A n g ie lk i , c ó r k i d y p lo m a ty , w  
k tó r e j z a k o c h a ł s ię  b e z  p a m ię c i . P r z y s to jn y  
R o s ja n in p o d o b a ł s ię r ó w n ie ż A n g ie lc e ,  
t a k , ż e  g d v  s ię  o ś w ia d c z y ł , z o s ta ł p r z e z  n ią  
p r z y ję ty ; r o d z ic e  j e j r ó w n ie ż  n ie  m ie li n ic  
p r z e c iw  m a łż e ń s tw u  c ó r k i z b o g a ty m  k u p ­
c e m . P r z e d n a r z e c z o n a j e d n a k A g a b e k o w

s ię  s w y c h  p r a w  i p ie r w s z e ń s tw a  n a  t e j  

z ie m i , —  b o  b o ją  s ię , a b y  n ie m u s ie l i  

u s tą p ić m ie js c a tu b y lc o m , —  i p ó jś ć  

s k ą d  n ie ra z  z n ic z e m  p r z y s z l i , —  a  tu  

w ie lk ic h  p a n ó w  o d g r y w a ć s ię n a u c z y ­

l i . O j, m o g l ib y ś m y  to m y  n a p is a ć  o id e ­

a l iz m ie  l i c z n y c h  ty c h  p r z y b y s z ó w , k tó ­

r z y  to  P o m o rz a n  w y p a r l i lu b  w y p ie ra ­

j ą  —  i o c z e r n ia ją  d la  w ła s n y c h  —  m a -  

t e r ja ln y c h  k o r z y ś c i . —  J u ż to  o d  1 9 2 0  

r —  k a r je r o w ic z e i G lu e c k s ja e g e r  z y  

z M a ło p o ls k i i K o n g r e s ó w k i z a rz u c a l i  

P o m o rz a n o m  f i lo g e r m a ń s tw o i m a te -  

r ja l lz m , a b y  t a k ie m i n ie g o d z iw e m i o -  

s z c z e r s tw a m i u z a s a d n ić , ż e  tu  s ą  k o ­

n ie c z n ie p o t r z e b n i .

A  n ie r a z m ie li ś m y  d o w o d y , ż e n a ­

w e t t a c y , k tó r z y  to  r o lę w ie lk ic h  id e ­

a l i s tó w  o d g r y w a l i , g łó w n ie o s w ó j b y t

W a r s z a w a , 2 7 . 8 .

„ G a z e ta P o ls k a 1 ’ o g ła s z a n a r e s z c ie  

z a p o w ia d a n y  o d k i lk u d n i w y w ia d  

s w e g o n a c z e ln e g o r e d a k to r a B o g u s ła ­

w a  M ie d z iń s k ie g o  z  p . P i ł s u d s k im . W y  

w ia d  t e n  t a k  c o  d o  t r e ś c i j a k  i f o rm y  

n ie r ó ż n i s ię o d p o p r z e d n ic h t e g o r o ­

d z a ju s ły n n y c h e la b o r a tó w . W  s ło ­

w a c h n ie w y b r e d n y c h i k a te g o r ja m i

RS

i s w o je k o r z y ś c i d b a l i , i o k a ło  s w y c h  

in te re s ó w b a r d z o  s p r y tn ie c h o d z ić u -  

m ie li . C i n ie u c z c iw i p r z y b y s z e —  d z iś  

s ie d z ą  w  „ s a n a c ji 1 - .

P a n o w ie  s a n a to rz y ! N ie w y w o łu jc ie  

w ilk a  z l a s u ! Z r o z u m ia łe w z g lę d y k a ­

z a ły  n a m  d łu g o  —  m ilc z e ć , —  a le  w r e -  

c - :c ie c ie rp l iw o ś ć s ię p r z e b ra ła , m u s ie -  

l i ś m y o tw o r z y ć k a r ta te k i n ie je d n y c h  

ty lk o  h ip e r s a n a to r ó w . M a m y j e d n a k  

d a le k o  w ię c e j m a te r ja łó w . N ie p r o w o ­

k u jc ie n a s o s z c z e rs tw a m i , b y ś m y  n ie  

b y l i z m u s z e n i k u  w ła s n e j o b r o n ie o d ­

k r y w a ć c o r a z w ię c e j „ ta je m n ic 1 1 . W ie ­

m y , ż e j e s te ś c ie s p r y c ia r z a m i , —  a le  

m o ż e ł a ^ w o s p r a w d z ić s ię p r z y s ło w ie :  

„ K to  p o d  k im  d o łk i k o p ie , s a m  w  n ie  

w p a d a ” .

( D o k o ń c z e n ie n a s tą p i ) .

Odezwał sie p. Piłsudski...
r o z u m o w a n ia k o s z a ro w e g o , n a p a d a  

a u to r n a  S e jm  i p o s łó w . W y w ia d  t e n  

r o i s ię o d  w y ra z ó w  „ s m ró d ” , „ w y c h o d  

k i ” , „ ś m ie tn is k o ” , i tp . s k ie r o w a n e m i  

p o d  a d r e s e m  p p . p o s łó w . W y w ia d  p o ­

ś w ię c o n y j e s t n ib y n a p ra w ie k o n s ty ­

tu c j i l e c z f a k ty c z n ie n ic i s to tn e g o  w  

ty m  p r z e d m io c ie n ie p r z y n o s i .

OKsaama

W ostatniej chwili przypominamy 

odnowienie pnedpłaty za 
„Gazetę Wąbrzeską”

Katastrofa w kopalni śląskiej.
Sześciu górników żywcem pogrzebanych.

K a to w ic e  2 5 . 8 .

W  d n iu  d z is ie j s z y m  o  g o d z . 1 1 .5 0  n a  

k o p a ln i H ild e b r a n d t w  N o w e j W s i n a  

p o k ła d z ie G e r h a r d  z a w a l i ło  s ię k i lk a  

c h o d n ik ó w  i f i l a r ó w . P r z y  k a ta s t r o f ie  

z o s ta ło  r a n n y c h  5  lu d z i , z a ś 9  z o s ta ło  

z a s y p a n y c h , z t e j l i c z b y w y d o b y to  3  

o s o b y  ż y w e , z a ś 6  j e s t o d c ię ty c h  i n ie ­

m a  n a d z ie i w y d o b y c ia  i c h  ż y w y c h .

P r z y c z y n ą  k a ta s tr o f y  b y ły  g w a ł tó w  

n e w s tr z ą s y g ó r o tw o r u s p o w o d o w a n e  

t r z ę s ie n ie m  z ie m i , k tó r e o d c z u to r ó w ­

n ie ż n a  p o w ie rz c h n i z ie m i n a d u ż e j  

p r z e s tr z e n i w  N o w e j W s i, K o łc h o w i-  

c a c h , K a to w ic a c h  i R a d o s o w y c h .

sr»

O r y g in a ln e z d ję c ie o d lo tu  A n d r e 'e g o n a  b a d a n ie  p ó łn o c n e g o  b ie g u n a  w  r o k u  

1 8 9 7 .

Romans „czekisfy" Agabekowa.
Miłość do pięknej Angielki okazała się silniejsza od „czre 

zwyczajkiu.

Kino Dwór Wąbrzeski

„P Ł O D N O S
n a jw ię k s z y  f i lm .

d o P a r y ż a z a f a ł s z y w y m  s o w ie c k im  p a s z ­
p o r te m . a w n ió s ł p o d a n ie o w y d a n ie m u  
k a r ty  to ż s a m o ś c i n a p r a w d z iw e n a z w is k o .  
P o d o b n o  j e d n a k  m in is te r s tw o  s n r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h to p o d a n ie p o p a r ło , t a k . ż e n a ­
l e ż y  u /a ż a ć  w y g n a n ie  r o m a n ty c z n e g o  c z e -  

k is ty  z a  c z a s o w e . G d y  ty lk o  r o d z ic e  w y w io  
z ą j e g o n a r z e c z o n ą w  b e z p ie c z n e  m ie js c e ,  
A g a b e k o w  z o s ta n ie *  u p o w a ż n io n y  d o  p o w r o  
tu  d o  P a r y ż a  i p o w ię k s z y  l i c z n ą  ju ż  k o lo -  
n ję  e m ig r a c j i r o s y js k ie j .

J u l  jo  W a is , o b e c n y m in is te r s k a rb u  

H is z p a n j i ,

Podwyżka węgla.
P is m a n a w e t s a n a c y jn e ’ p o d a ją , ż e z  

d n ie m  1 w r z e ś n ia n a s tą p i c a łk o w i te  z n ie ­
s ie n ie r a b a tó w , u d z ie la n y c h  h u r to w n ik o m  
p r z e z k o p a ln ie Z a g łę b ia D ą b r o w s k ie g o i  
G ó r n o ś lą s k ie g o .

W o b e c t e g o  w  p o c z ą tk a c h  w r z e ś n ia z a ­
p e w n e n a s tą p i z w y ż k a c e n  w ę g la n a  r y n ­
k u . W e d le p o g ło s e k z w y ż k a t a m a d o jś ć  
d o 1 0  p r o c , c e n y d o ty c h c z a s o w e j .

—  „ T a k  z n a c z n a  p o d w y ż k a  c e n  w  d o ­
b ie o b e c n e j d e p r e s j i g o s p o d a r c z e j , w y ­
w o ła ć m u s i w ie lk ie z d z iw ie n ie . N a c a -
ły m  ś w ie c ie j e s te ś m y  ś w ia d k a m i o lb r z y ­
m ic h z n iż e k c e n , n ie ty lk o p o d s ta w o ­
w y c h  s u r o w c ó w , l e c z i g o to w y c h  f a b r y ­
k a tó w .

P r o je k to w a n a z w y ż k a c e n  w ę g la m o ­
ż e p o c ią g n ą ć  z a s o b ą  —  j a k  z w y k le d o ­
ty c h c z a s , n o w ą f a lę d r o ż y z n y , c o  •  z a ­
m ia s t o c z e k iw a n e j p o p r a w y k o n iu n k tu ­
r y . p r z y c z y n i s ię ty lk o d o d a ls z e g o ,  
z n a c z n e g o p o g łę b ie n ia  d e p r e s j i 1 1 . —

T a k a r g u m e n tu je z r e s z tą s łu s z n ie s a ­
n a c y jn y  K u r je r e k .

B ile te r k a : —  O d c z y t s ię ju ż z a c z ą ł ,  
p r o s z ę i ś ć b a r d z o  c ic h o .

W id z : —  D la c z e g o ? C z y  ju ż  w s z y s c y  
ś p ią ? . . .

Jak się stało.

W  t e r n  m ie js c u  p a n u  Ś w is ta l s k ie m u  
z d a rz y ła  s ię  k a ta s t r o f a  s a m o c h o d o w a .

—  J a k ż e  s ię  to  s ta ło ?

—  C z y  w id z i p a n  t e n  w ie lk i k a m ie ń  
z a z a k rę te m ?

—  T a k , w id z ę .

—  N o , a  o n  g o  n ie  w id z ia ł .

Dlaczego?
D a m a  d o  ż e b r a k a : W y g lą d a c ie  t a k  

m ło d o  i z d r o w o , c z y n ie  m o g l ib y ś c ie  
w ię c z a p r a c o w a ć  s o b ie n a  c h le b ?

Ż e b r a k : Ł a s k a w a p a n i w y g lą d a  
t a k  u r o c z o , c z y  n ie  m o g ła b y  w ię c p a n i  

w s tą p ić  d o  f i lm u , z a m ia s t p ę d z ić t a k i  
z w y k ły  ż y w o t?

Wdowa.
R e je n t : N ie  r a d z i łb y m  p a n i w y ­

c h o d z ić p o w tó rn ie z a m ą ż ; n ie b o s z c z y k  

m ą ż p a n i w  t e s ta m e n c ie  z a z n a c z y ł , ż e  
j e ż e l i p a n i p o n o w n ie  w y jd z ie  z a m ą ż , to  

c a ły  m a ją te k  p r z y p a d n ie . j e g o , b r a tu .

—  W ła ś n ie  z a  n ie g o  w y c h o d z ę , p a n ie  
r e je n c ie .

w ie z a a la r m o w a ć p o l ic ję p o w ie t rz n ą .  
P r z < ? 3 c h w i lą  w ła ś n ie u c ie k ł m i k a n a ­

r e k .
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K R O N IK A .
K A L E N D A R Z Y K :

ś ro d a , 2 7 s ie rp n ia 1 9 3 0 r . Jó z e fa K .  

c z w a rte k 2 8 s ie rp n ia 3 0 r . A u g u s t.

0  Jeszcze p rzyjm ują liston osze p rzed - 

p ła tę ab on am entow ą n a m iesiąc w rzesień  

za ..G azetę W ąb rzesk ą** . K to d otąd op ła ty  

n ie u iśc ił, n iech d ok ona tego szyb k o , ab y  

u n ikn ąć p rzerw y w d ostarczan iu p ierw ­
szych n u m erów p rzyszłego m iesiąca .

0  B aczn ość O . W , P .I W o s ta tn ie j 

c h w ili p rz iy p o m in a m y 'je sz c z e o d z is ie j-  

sz e m z e b ran iu O b o z u W ie lk ie j P o lsk i w  

lo k a lu p . S t. K lim k a o » g o d z . 8 -m e j w ie ­

c z o re m . R e fe ra ty w y g ło sz ą p . re d . K a n a -  

ro w sk i z T o ru n ia i p . T a rn o w sk i z T o ru ­
n ia . N a z e b ra n iu te m  w in n i s ię s ta w ić  

o b o w ią z k o w o w sz y sc y c z ło n k o w ie se k c ji  

M ło d y ch . S tars i ja k z a w sz e ta k i n a te m  

z e b ra n iu są b a rd z o m ile w id z ia n i i n ie  

w ą tp im y , ż e s ta w ią s ię w szy sc y .

O b o ź n y .

0 N ow y lok al T ow arzystw a C zyteln i 
L u d ow ych . W  n ie d z ie lę , d n ia 3 1 s ie rp n ia  

o g o d z in ie 1 2 o d b ę d z ie s ię w  W ą b rz e ź n ie  

o tw a rc ie i u ru c h o m ien ie b ib lio te k i i św ie ­

tlic y c z y li c z y te ln i T C L . w  n o w y m  lo k a lu  

w  R y n k u w g m a c h u P o w ia to w e j K a sy  

O sz c z ę d n o śc i.

D z ięk i ż y c z liw e m u s ta n o w isk u z a rz ąd u  

i ra d y k a sy , k tó ra n a m  b e z p ła tn ie lo k a l 

o d s tąp iła , z a o o n in ie jsz e m p u b lic z n ie  

sk ła d a m y p o d z ię k o w a n ie , m o ż e m y n a ­

re sz c ie ro z p o c z ą ć o św ia to w ą , k u ltu ra ln ą i 

p a tr jb ty c zn ą d z ia ła ln o ść w sa li w y g o d n e j 

i d la w sz y stk ic h d o s tę p n e j.

O rg a n izu ją c a s ię se k c ja o d c z y to w a p rz y  

g o to w y w u je sz e re g o d c z y tó w , w y k ła d ó w  i 

p o g a d a n e k z o b ra z a m i św ie tln e m i, a se k  

c ja te a tra ln a d ro g ą p rz e d s ta w ie ń a m a to r ­

sk ic h , p ra g n ie ro z p o w sz ec h n iać a rc y d z ie ­

ła lite ra tu ry p o lsk ie j o ra z b u d z ić z a m iło ­

w a n ie d o h is to rji n a sz e j i w szy s tk ie g o c o  

p o lsk ie .

M a ją c n a d z ie ję , ż e w  n ie d a le k ie j p rz y ­

sz ło śc i u d a n a m  s ię je szc z e z o rg a n iz o w a ć  

se k c ję m u z y c zn ą , w ie rz y m y , ż e T C L . sp e ł 

n i n a le ż y c ie sw o je z a d a n ie i s ta n ie s ię o -  

ś ro d k ie m  n ie ty lk o o św ia ty p o z a sz k o ln e j, 

a le i ż y c ia u m y s ło w o -k u ltu ra ln e g o m ia sta  

i p o w ia tu . D o te g o d ą ż y m y .

B ra k n a m  je d n a k c ią g le je szc z e lu d z i 

d o w sp ó łp ra cy .

D latego zap rasza jąc ca łe sp o łeczeń stw o  

n a u roczystość n iedzie lna p rosim y gorąco  

ch ętn ych , ab y zap isyw ali się n ie ty lk o n a  

członk ów T C L . ze sk ładk a roczn ą 2 .40 zł. 
(n ie ogran icza jąc ofiar), a le ab y się zg ła ­
sza li d o czyn n ej w sp ó łp racy w sek cji b i­
b lio teczn ej, od czytow ej,, tea tiu ln ej lu b  

m u zyczn ej. P isem n e lu b te lefon iczn e zg lo  

szen ia p rzyjm uje tym czasow o in sp ek tora t  
szk oln y .

P am ięta jm y o n iedzie li god zina 12 , 
P rezyd iu m P ow iatow ego K om itetu T C L .

0 R zad k a lik w id acja . Ja k d o n o s iliś­

m y tu t. je a tr L u d o w y z w o ła ł d w u k ro tn ie  

z e b ra n ie c e lem  z lik w id o w an ia T o w a rz y ­

s tw a i p o łą c z e n ia s ię ja k o se k c ja z tu t. 

p la c ó w k ą T . C . L . Je d n a k o w o ż ta k n a  

p ie rw sz e ja k i n a d ru g ie z e b ra n ie c z ło n ­

k o w ie T e a tru  L u d o w e g o  s ię n ie s ta w ili. —  

W o b e c ta k ie g o s ta n u rz e c z y , P o w ia to w y  

K o m ite t T . C . L . z d e c y d o w a ł s ię u tw o rz y ć  

n a n o w o  se k c ję sc e n ic z n ą a T e a tr L u d o w y  

z d a je s ię z a k o ń c z y ł sw ó j ż y w o t b e z fo r­

m a ln e j ja k  to b y ć p o w in n o lik w id a c ji.

0  Z B ractw a S trzeleck iego . P rz ew i­

d z ia n e n a d z ie ń 3 1 . s ie rp n .a s trze lan ie o  

g o d n o ść k ró la ż n iw n eg o w W ą b rz e ź n ie  

z o s ta ło p rz e ło ż o n e n a n ie d z ie lę n a s tę p n ą t . 

z n n a d z ie ń 7 . w rz e śn ia . P o w o d e m  o d ro ­

c z e n ia te rm in u s trz e la n a je s t w ie lk ie  

s trz e la n ie d o ro c zn e B ra c tw a S trz e le c k ie g o  

w R a d z y n ie , d o k ą d ja k k a ż d e g o ro k u  

c z ło n k o w ie tu t. B ra c tw a g re m ja ln ie s ię  

u d a d z ą .

0  P osiedzen ie R ad y M iejsk iej. W  p o ­

n ie d z ia łe k d n ia 2 5 b m . o d b y ło s ię o s ta tn ie  

p o s ied z e n ie R a d y M ie jsk ie j p rz y u d z ia le  

1 8 p p . ra d n y c h . P o s ie d z e n ie z a g a ił p . p rz e  

w o d n ic z ą cy B . G ra je w sk i o d c z y ta n ie m  p o ­

rz ą d k u o b ra d .

P ie rw sz e m  p u n k te m  o b ra d b y ła sp ra ­

w a u g o d y z a w rz eć s ię m a jąc e j p o m ię d z y  

m ia s te m  a f irm ą „ S im e n s* * , k tó ra sw e g o  

c z a su w y k o n a ła p o łą c z e n ie W ą b rz e ź n a z  

e le k tro w n ią w G ró d k u . P o n iew a ż m ia sto  

n ie m o g ło s ię w y w ią z ać z z o b o w ią za ń w o ­

b e c f irm y „ S im e n s* * , w ię c sp ra w a o p a rła  

s ię o są d . C h c ą c u n ik n ą ć d łu g ie g o p ro c e ­

su , z d e c y d o w a ły s ię s tro n y z a w rz e ć u g o ­

d ę . O b e c n y d łu g  m ia sta u f irm y „ S im e n s' 1 

w y n o s i 6 7 .7 7 7 fr . U g o d a re g u lu je sp ra w ę  

w  te n sp o só b , ż e m ia sto z a p ła c i d łu g te n  

ra ta m i ro c z n e m i p o 2 4 .0 0 0 z ł. z o d se tk a m i  

o 2 p ro c , w y ż sz e m i o d k a ż d o ra z o w e j s to p y  

d y sk o n to w e j B a n k u P o lsk ie g o . S p ła ta d o  

k o n y w a n a b ę d z ie w  te n  ,sp o só b , ż e n a le ż ­

n o ść z a p rą d d o c e n tra li w  G ró d k u w y sy ­

ła n ą b ę d z ie z a p o śre d n ic tw e m  K o m . K a sy  

O szc z . w C h e łm n ie , k tó ra o d n a le ż n o śc i 

z a k a ż d ą  k w . g o d z . p rą d u  p o trą c i 1 0 g ę . n a  

rz e c z „ S im e n sa “ . O  ile tą d ro g ą n ie o -  

s ią g n ie s ię ro c z n e j ra ty 2 4 .0 0 0 z ł. w ó w c z a s  

re sz tę d o p łac a ć m u si m ia s to . R a ty ro c z n e  

p ła tn e są w  c z te re c h ra tac h k w a rta ln y c h . 

P o z a te m  u m o w a z a s trz e g a , ż e o so b n y m  

a k te m  m ias to z o b o w ią ż e s ię d łu g z a b e z ­

p ie c z y ć h ip o te c z n ie w k s ięd z e g ru n to w e j 

je z io r m ie jsk ic h , o ra z ż e f irm ie „ S im e n s"  

p rz y z n a je s ię p ra w o p ie rw sz e ń s tw a w  ro ­

b o ta c h e le k try fik a c y jn y c h m ia sta .

N a stę p n y m  p u n k tem  o b ra d b y ła sp ra ­

w a w y b o ru trz e c h c z ło n k ó w  R a d y N a d z o r­

c z e j S z k o ły D o k sz ta łc a ją ce j. W  sk ła d ra ­

d y te j w e sz li p p .: M a rk u sz e w sk i W o jc ie c h . 

G ra b o w sk i B ro n is ła w i C a n d e r A n a s ta z y .

T rz e c ią i o s ta tn ią sp ra w ą , n a d k tó rą d e  

b a to w a ła R a d a M ie jsk a b y ło z a ła tw ie n ie  

sz e re g u w n io sk ó w  o z e z w o le n ie n a w y b u ­

d o w a n ie s ta c y j b e n z y n o w y c h  w  m ie śc ie . —  

P o n ie w a ż w n io sk ó w  ty c h w p ły n ę ło b a rd z o  

d u ż o , w ię c m a g is tra t z d e c y d o w a ł s ię u -  

d z ie lić z e z w o le n ia w szy s tk im , p rz y c z e m  

k a ż d y w ła śc ic ie l s ta c ji m ia ł p ła c ić ro c z n y  

c z y n sz z a m ie jsc e w  w y so k o śc i 5 0 0 z ł. R a ­

d a M ie jsk a p ro je k t m a g istra tu o d rz u c iła , 

w o b e c c z e g o sp ra w a ta n a ra z ie z o s ta ła n ie  

z a ła tw io n ą .

0  B aczność sok o li! W e c z w a rte k d n ia  

2 8 . b m . p u n k tu a ln ie  o g o d z . 1 8  4 5 o d b ę d z ie  

s ię z b ió rk a d ru h ó w  se k c ji le k k o a tle ty c z n e j 

w  so k o ln i p rz y u l. P rz e m y sło w e j.

C z o łe m !  N a c ze ln ik .

Z  P o m o rz a .
Z IE L E Ń , p ow . w ąb rzesk i.

Z zab aw y K ółk a R oln iczego . W  u b ie g łą  

n ie d z ie lę o d b y ła s ię d o ro c z n a z a b a w a K ó ł­

k a R o ln ic z e g o w  Z ie le n in . P o n ie w a ż p o ­

g o d a n ie sp rz y ja ła , w ię c z a b a w ę o g ro d o w ą  

z a k o ń c zo n o d o ść w c z e śn ie i ro z p o c z ę to z a ­

b a w ę n a sa li. M im o te j n ie p e w n e j p o ­

g o d y . n a z a b a w ę tę p rz y b y to ' d u ż o g o śc i 

n ie ty lk o z Z ie len ią , a le n a w e t i z d a lsz e j  

o k o lic y . G o sp o d a rz e z a b a w y d b a li o n a ­

le ż y ty n a s tró j n a te jże , to te ż z a b a w a p o ­

trw a ła p ra w ie d o ra n a  i b y ła  g o d z iw ą ro z  

ry w k ą p o c ię ż k ic h p la c a ch ż n iw n y c h .

W Ł O C Ł A W E K .

P rzejech an ie d zieck a p rzez tak sów ką  

T a k só w k a n a le żą c a d o W in c e n te g o W u t-  

k o w sk ie g o (z a m ie sz k a łe g o p rz y u l. K iliń  

sk ie g o 1 6 ) n a je c h a ła n a p rz ec h o d z ą c e u li 

c ą d z ie ck o S ta n isła w a T ro jan o w sk ie g o (u l 

S ta ro d ę b sk a 1 0 ), ra n ią c je d o tk liw ie . P o li­

c ja sp isa ła p ro to k ó ł n a n ie o s tro ż n e g o  

k ie ro w cę .

S am obójstw o d efraud an ta . P isa rz m a ­

ją tk u K a m ie n n a S te fa n M a tk ie w ic z w  c z a ­

s ie a re sz to w a n ia g o p rz e z p o lic ję p o p e łn ił  

sa m o b ó js tw o p rz e z p o d e rż n ię c ie g a rd ła  

b rz y tw ą . A re sz to w a n ie m ia ło n a s tąp ić  

w sk u tek n a d u ż y ć p o p e łn io n y c h p rz e z M a ł­

k ie w ic z a n a sz k o d ę w ła śc ic ie la m a ją tk u . 

P o m im o n a ty c h m ia sto w e g o ra tu n k u sa m o ­

b ó jc a z m a rł w sk u tek  u p ły w u k rw i.

M IR O T K I, p ow . starogard zk i.

T rag iczn e sk u tk i lekk om yśln ości. D n ia  

2 3 b m . w  p o rz e o b ia d o w e j b a w ili s ię 1 8 -le t- 

n i sy n ro ln ik a G o ttfry d a M a istra i 1 5 -le tn i 

ro b o tn ik S z y m o n K u b ic k i s trz e la n ie m  d o  

ta rcz y z 6 — m m . re w o lw e ru . P o d c za s s trz e ­

la n ia n a g le w sk u te k n ie u w a g i z a s trz e lił  
M a is te r sw e g o to w a rz y sz a . P rz y w o łan y le ­

k a rz s tw ie rd z ił śm ie rć K u b ic k ie g o n a sk u ­

te k p o strz a łu w se rce . T ru p a o b ło ż o n o a -  

re sz te m  d o c h w ili p rz y b y c ia k o m isji są d o ­

w e j h .

T C Z E W .

T ajem n icze k ości lu dzk ie p rzy u L N o ­
w ej. P o d c za s d o k o n y w a n ia p ra c z ie m n y c h  

p rz y u l. N o w e j n a tra f ili ro b o tn ic y n a  

sz c z ą tk i p o ż ó łk ły c h k o śc i lu d z k ic h . K o śc i  

są b a rd z o s ta re  i p ra w d o p o d o b n ie p o c h o ­

d z ą o d p o le g ły c h w ja k ie jś b itw ie p o d  

T cz e w e m , g d y ż n a c a ły m  p rz y le g ły m  te ­

re n ie o d c z a su d o c z a su o d n a jd u je s ię k o ­

śc i ’ lu d z k ie . W y św ie tlen ie m p o c h o d z e n ia  

ty c h k o śc i z a ję ły  s ię w ła d ze są d o w e i p o li­

c y jn e . i

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : 

E d w a rd P isz c z , W ą b rz e źn o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w  T o ru n iu .

KINO

S Ł O Ń C E
„ H o te l P o d b ia ły m  o r łe m "  

w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

D z iś w  ś ro d ę , d n ia 2 7 . b . m . i w  c z w a rte k , d n ia 2 8 . b . m . o g o d z in ie

8 ,4 5 w ie c z o re m  n a jw sp a n ia lsz y  p rz e b ó j te g o se z o n u  p . t .

„Miasto miłości”
(S tu d e n tk a  z Q u a rtie r L a tin ) 

z Iw a n e m  P e tro w ic z e m , C a rm e n  B o n i, G in ą M a n e s .

D o tego w sp an ia ły n ad p rogram . ■■

N astępn y p rogram :

N ie z w y c ię ż o n a f lo ta .
W ielk i f ilm  m o rsk i.

Z ap ow iadam y: -

„ S a m o tn i

k ih ii „d w bb wmntr

w ł. Ja n K a c z y ń sk i.

W 5 1 7

W e c z w a rte k , d n ia 2 8 b m . i w  p ią te k , d n ia 2 9 b m . o g o d z . 8 ,4 5  w iec z . 

w yśw ietla się w ielk i film  p ou czający p . t. 

„ S P E L U N K A 1 1
Je s t to  o b ra z o b y c za jo w y  z z a k u lis ż y c ia lu d z i u p a d ły c h , lu d z i p o d  

z ie m n y c h . A re sz t —  w y ro k  —  w ię z ien ie . N iew in n ie sk a z a n y . M iło ść  

u p a d łe j d z iew c zy n y . W  ro li g łó w n e j: IG ©  S Y M .

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

N astęp ny p rogram :  

„ P ło d n o ś ć "
w  g . p ow . E m ila Z oli.

o ra z

„imskietna kobieta**.
i iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiu

D o w yn ajęcia  10-c io p ok ojow y

L O K
lu b te ż d w a p ię c io p o k o jo w e .

U lic a W o ln o śc i n r. 5 9 . U lic a W o ln o śc i n r. 5 9

Wydzienawie luli spiieiliini 
d a w n ie jszą h u rto w n ię to w a ró w  k o lo n ja ln y c h  

i fa b ry k ę lik ie ró w  p rz y u l. K o p e rn ik a  

n a d a ją c ą s o ą n a k a ż d e  
p rz e d s ię b io rs tw o  

z e s ta jn iam i i w ie lk ie m  p o d w ó rz e m .  

Z g ło sz e n ia k ie ro w a ć p o d  a d re sem

A . Ł u k ie w s k a
W 5 1 1 L ip n ic z k i, p o c z . T u rz n o .

Urządzenie shladowe
J a k s to ły , re g a ły i t . d .

S z y b y w y s ta w o w e I w itra ż  

z a raz n a sp rz ed a ż

S T . Z U R A L S K E
K o le jo w a  2 .  K o le jo w a  2 -

Z a m ó w ie n ia n r iilz i n  
n a w s z e lk ie U  i U  l \  I M  

p rz y jm u je

„ G a z e ta W ą b rz e s k ą ** H  
rę c z ą c z a w z o ro w e i sz y b k ie w y k o n a n ie  

-p o cen ach  p rzystęp n ych -------

P rzetarg p rzym u sow y .

D n ia 2 8 . 8 . 3 0  r . o  g o d z . 

I 4 5 p rz e d p o łu d n iem  sp rz e ­

d a w ać b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e  

ta rg u p rz y m u so w e g o n a j­

w ię c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  

u  p a n a  B o le s ła w a  G a b ry c h a  

w  P rz y d w o rz u 1 c ie la k a  
i 1 p ro s ia k a .

G łó w c z e w s k i, 
k o m . są d . W ę b rz e ź n o .

O g ło s z e n ie .
W e w to re k , d n ia 2 . w rz e śn ia 1 9 5 0 ro k u  

o d b ę d z ie s ię w  W ą b rz e ź n ie

ja rm a rk
n a k on ie i b yd ło . W . 5 1 8

M a g is tra t
, (— ) S c h w a rz , b u rm istrz .

P rzetarg p rzym usow y .
D n ia 2 8 . 8 . 3 0  r . o  g o d z . 

I 3 0 p o  p o ł. sp rz e d a w a ć  b ę d ę  

w d ro d z e p rz e ta rg u p rz y ­

m u so w eg o n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u z a g o tó w k ę u p a n a  

Ig n a c e g o P a k u lsk ie g o w  

P rz y d w o rz u  z b ió r  z  o k o ­
ło  6  m ó rg  ż y ta ,  3  m ó rg  
ję c z m ie n ia ,:  ź re b a k a , 
2  m a c io ry  i  2  p ro s ia k i.

G łó w c z e w s k i, 
k o m . są d . W ą b rz e ź n o .

1 Z Ł M A N IC U R E 1 Z Ł  
w y k o n u ją w y k w a lifik o w a n e m a m k u rz y s tk i 

w  sp e c ja ln y c h u rz ą d z o n y c h se p a ra tk a c h .

Z a k ła d  fry z je rs k i, J . Ł o b o d a ,  m . th e łn iiń s k a  5 .

Pokój memowauy
i p o k ó j d la u c z n i g im n a ­

z ja ln y ch  z  c e n tra ln e m  o g rz e ­

w a n ie m  z a ra z  d o  w y n a ję c ia  

T . B a lic k i, u l. W o ln o śc i 7 .

W . 5 1 9 .

P rzetarg p rzym u sow y .
D n ia 2 8 . 8 3 0  r . o g o d z . 

2 4 5  p o  p o ł. sp rz ed a w ać  b ę d ę  

w d ro d z e p rz e ta rg u p rz y ­

m u so w e g o n a jw ię ce j d a ją -  

c e w u z a g o tó w k ę u p a n a  

S ta n is ła w a  S w en d ro w sk ie g o  

w P rz y d w o rz u m a c io rę  
i c ie la k a .

G łó w c z e w s k i, 
k o m , są d . W ą b rz e ź n o .

W  c z w a rte k ,  d n ia  2 8  
8 . b r . o g o d z . 1 4 - te j 
sp rz ed a m  w E lg is z e w ie  
n a jw ię ce j d a ją c e m u z a g o ­

tó w k ę:

ro w e r m ę s k i, g ra ­
m o fo n  z  2 5  p ły ta m i, 
o b ra z , 6 k rz e s e ł, 
lu s tra  I k a n a p ę .
Z b ió rk a  re f le k ta n tó w  p rz y  

o b e rż y  p .S z c z ep a n o w sk ie g o

R o g o w s k i
k o m , są d . K o w a le w o .

Przetarg przymusowy.
W  c z w a rte k , 2 8 . 8 . 

b r . o  g o d z .  1 2 ,3 0  sp rz e *  

d a w ać  b ę d ę  w  O to ro d z ie  
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o ­

tó w k ę:

w irów K ę.
Z b ió rk a lic y ta n tó w u p  

S o k o lsk ie g o  R o g o w s k i,  
k o m . są d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy.
W  c z w a rte k , d n ia 2 8 . 8 . 

b r, o g o d z . 1 1 sp rz e d a m  

w O rz e c h ó w k u n a jw ię c e j 

d a ją ce m u  z a g o tó w k ę :

p ła s z c z  c z a rn y  p lu ­
s z o w y .
Z b ió rk a  re f lek ta n tó w  p rz y  

o b e rż y  p . M a lin o w sk ie g o .

R o g o w s k i 
k o m . są d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy.
W  c z w a rte k , d n ia 2 8 . 8 . 

b r. o  g o d z . 1 4 ,3 0 sp rz e d a m  

w  E lg isz e w ie  n a jw ię ce j d a ­

ją c e m u z a g o tó w k ę :

3  fu ry ż y ta  i 1 1 d u ­
ż y c h  k a c z e k .
Z b ió rk a lic y ta n tó w u p , 

L a sk o w sk ie g o .

R o g o w s k i 
k o m . są d o w y K o w a le w o .

K U P U J C IE  U  S W O IC H


